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Jak  dziw ne kon tras ta  zb iegają  się nie­
raz w  duszy  cz łow ieka, tego  dow o d em  
d ro b n e  zajście, k tó rego  św iadk iem  byłem 
n iedaw no  w  jednym  z nocnych  szynków  
miasta L w o w a . .

Był to  mały szyneczek, z dam ską  
kapelą, z czterech dziew cząt z łożoną . Ale 
m uzykantki te, rzem poiące  niemiłosiernie 
na dętych i rżniętych instrum entach , zda­
w ały  się niewiele mieć w spó ln eg o  ze 
sz tuką  Muz. Silnie p o dm alow ane ,  o w y­
zyw ających spojrzeniach, a w iecznie g ło ­
dne jak lwice, i sp rag n io n e  jak żyrafy na 
pustyni, rob iły  w rażenie  silnej przynęty 
na  m ieszanych gości tego szyneczku, w  
którym kelnerzy kapra la  tytułowali „w iel­
m ożny pan ie" ,  a pojaw ienie  się feldfebla 

'e lek try zo w a ło  res tau ra to ra ,  s łużbę  i dam ­
sk ą  kapelę.

R estauratorem  by ł  żyd opasły ,  o p o ­
tężnych t łuszczow ych  to rebkach  p o d  o cza­
mi, i z cerą  tw'arzy, p e łn ą  czarnych kropek, 
jak gdyby tw arz  jego b y ła  w ystaw io n ą  
n iedaw no  na eksp lozyę  p rochu .

Było to  w  so b o tę  w nocy, gdy  z a b a w a  
zw ykła  s taw ać  się  g ło ś n ą  i szeroką .

T u ż  p o d  e s trad ą  s iedzia ło  tow arzy ­
s tw o  z łożone  z paru  rzem ieśln ików, d o ­
skonale  już podpitych . Jeden  z nich g ł o ­
śno  p raw ił  na temat, że P ru sak  ła jdak  
a M oskal dureń, i obu  skun irow ać  m ożna, 
tylko trzeba  wiedzieć, jak. Bił przytem  
pięścią  w b laszany stó ł,  że kilkaifaście 
pustych  już butelek  z p iw a  ta ń c o w a ło  po  
stole jak maryonetki, rozum ie się z tak im  
brzękiem, jakby dyabli łańcuchy  po piekle 
włóczyli.

Kelner chciał kilka razy zebrać  ze s to ­
łu  butelki, ale ó w  rafinow any polityk sp rze ­
ciw iał się temu, m ó w ią c :

— Ciąg się, c h o ro b o  jedna! Niech in­
ni widzą, ile my wypili...

A potem , zw róc iw szy  się do sw ych  
kum panów , .e z o n o w a ł  dalej:

— G run t jest, pokazać  hyclom, że ży­
jemy, że się ich nieboimy, że my i'm aku­
rat na z łość  wszystko .. .  W idzisz  gdzie ta ­
kiego złodzieja, to huknij mu zaraz w  ucho: 
Jeszcze P o lska  n ie z g in ę ła !

P o  tej eksplice  p o d n ió s ł  się z k rz e ­
sełka, jed n ą  z m uzykantek  chw ycił  za n ie­
b ieską  szarfę i zaw o ła ł  w ś ró d  c z k a w k i :

— Graj p a n n a : Jeszcze Polska  nie zgi­
nę ła !  Na pohybel takim ps iaw iarom .. .

W tej chwili zbliżył się szybkim  kro­
kiem szynkarz i zapyta ł d z ie w c z y n y :

— Czego ten pan  c h c e ?

— Aby g rać :  Jeszcze P o lsk a  nie zgi­
nęła.

— T ak ich  rzeczy u mnie g rać  n iew ol-  
no  — rzekł szynkarz chm urząc dziwnie 
czoło .

— Jakto  n ie w o ln o ?  — ze rw a ł  się pa-  
tryota, bijąc, jak zwykle, pięśc ią  w  stół. 
T o  pan  nie P o la k ?  T o  pan  z d ra jc a ?  Psia  
tob ie  mać, ty złodzieju... P anow ie ,  c h o d ź ­
my stąd... Tyle p iw a, co my wypili...  i on 
nie szanuje takich gości...  niedaje grać  — 
Jeszcze Polska.. .  A złodziej psiawiara!...  
do gazet go  podam y...

A w antura  trw a ła  jeszcze dobry  k w a ­
drans, nim pijane to w arzy s tw o  zap łac i ło  
cechę, i k lnąc na różne  sp o s o b y  w ysz ło  
ze szynku.

T eraz  k iw nąłem  na szynkarza i prze-  
ciągłem go na  chwilę do siebie.

— P an ie  — m ów ię  do  niego z w y­
rzutem — przecież to  b rak  patryotyzm u z 
pańskiej s trony  zabraniać  odegrania: Jeszcze 
Polska.. .

Szynkarz u ją ł  mnie żyw o za ramię i 
rzekł w zruszonym  g ło se m :

— Nie, panie, to  pan  sobie  myli. W ła­
śnie dlatego, że ja jest  dobry  patryot, to  
ja n iedaję d la  p ijakom  i przez takie  dziwki

g r a ć : Jeszcze P o lsk a  nie z g in ę ł a ! O na  
w łaśn ie  zginęła, jak  my inaczy niezrobimy. 
Ja te muzyki „nie zginęła" bardzo  lubim. 
I d la tego  ty muzyki trzeba  szanow ać , bo  
ona  jes t  jak nasz tes tam ent do  szp iew ania ,  
ona  jes t  nie nato, aby w szynku takie b a -  
tiary szkandal z ni rob iły!

W szystko  to  m ów ił  ów  żyd tak  g o rą ­
co, tak  od  serca  i z takiem jak iem ś w y­
czuciem n ies to sow nośc i  tego, aby nasza 
p ieśń  leg ionów  przez lada  pijackie to w a ­
rzystw o była  p ro fanow aną ,  że zdum iałem  
się tern pięknem  po jm ow aniem  patryo tyzm u 
z jego  strony. Bo ten żyd miał «vvięcej p a -  
tryotyczhego  uczucia  w  sw em  sercu , niż 
tysiące tych, co polskie uczucia  pijanymi 
okrzykami manifestują.

U  n a s  i  n a

Pierw sza , p row izoryczna  sesya  D ele-  
gacyi skończy ła  się uchw aleniem  prow i-  
zoryum b u d że to w eg o .  W  dyskusyi nad  tą 
sp ra w ą  p o ruszy ł  p rezes  Koła  po lsk iego  dr. 
G łąbiński

gwałty pruskie.

Śm ierć w studni.
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Ze w zględu  na wie lką  d o n io s ło ść  tej 
kwestyi, podajem y treść przem ów ienia  tak, 
jak doniosły  telegramy.

Dr. Głąbiński,. imieniem polskich  dele­
ga tó w  z Galicyi i Ś ląska  p o w iedz ia ł :  Mamy 
zam iar g ło so w ać  za prow izoryum  bud że to -  
w em , aby dać p ań s tw u  p o d s ta w ę  kon ie­
cznej egzystencyi i m ożność  nietylko utrzy­
mania poko ju  i w łasnej sam odzie lnośc i 
w o b e c  wszelkich ew entualności,  ale aby  na 
zew nątrz  m ogło  pop ie rać  zasad  sp raw ie ­
dliwości chrześciańs tw a, ku ltury  i ró w n o ­
upraw nienia  ludów . Pragniemy, ażeby  Au- 
s trya była  zaw sze  w o ln a  i n iezw iązana  
w  w yborze  sprzym ierzeńców  i z aw iązyw ała  
tylko takie sojusze, które m o g ą  podn ieść  
siłę zew nętrzną  i w ew n ę trzn ą  polityki, za­
sadzającej się na sp raw ied liw ośc i  i ró w n o ­
upraw nien iu  w szystkich  ludów . Szczególnie 
pragniemy, aby Austrya, św ia d o m a  zaw sze  
swej siły, umiała przestrzegać  do trzym yw a­
nia zagw aran tow anych  m iędzynarodow ym i 
układam i p raw  sw oich  p o d d an y ch  (oklaski), 
ażeby zaw sze  się jej uda ło  z o d p o w ied n im  
skutkiem wyw ierać  sw ój w p ły w . Za  tepi 
przem aw ia  od  szeregu lat co roku  p o w ta ­
rzające się naruszanie  m iędzynarodow ych  
um ó w  pocz tow ych , co już w  delegacyach  
p o d n o sz o n o ,  a najwyższym ob jaw em  nieu- 
szan o w an ia  ró w n o u p raw n ien ia  lu d ó w  w P ru -  
siech jes t  w niesiony  w  ostatn ich  czasach 
p r o j e k t  u s t a w y  o p r z y m u s o w e m  
w y w ł a s z c z a n i u  p o l s k i e j  z i e m i  w  
P o z n a ń s k i e m  i P r u s a c h  Z a c h o ­
d n i c h ,  c o  p o t ę p i ł  j u ż  c a ł y  ś w i a t  
c y w i l i z o w a n y ,  n i e w y j m u j ą c  u c z c i ­
w y c h  ż y w i o ł ó w  n i e m i e c k i c h .

T u  m ów cy  przeryw a del. Pacher, za ­
k ładając  pro test ,  p rzeciw  mięszaniu się 
w  w ew nętrzne  sp raw y  „zaprzy jaźn ionego  
p a ń s tw a " .  Del. G łąb ińsk i m ów ił dalej, p o ­
w ołu je  się na p o s tanow ien ia  K ongresu  
w iedeńsk iego  z r. 1815. W szystkie  m o ­
cars tw a  p o d p isan e  na akcie gw aran tu ją  
n a ro d o w e  p raw a  Po lakom  we w szystkich  
zaborach . M ów ca  jednak  nie chce na p o d -

ST A fllSL A W  TOKARSKI.

MEWiDZiULRIE
s k r

Jan miał se rd eczn eg o  przyjaciela, p o ­
mimo, że żył jak od ludek  i p rzed  nikim 
w yw nętrzyć  się nie mógł, czy nie umiał.

Był nim ko lega  jego, P io t ru ś ,  w eso ły  
i roz trzepany  ch łopiec ,  zapalny  jak iskra, 
ale też n ieskończenie  d obry  i poczc iw y .

Nie um iał sob ie  ani wytłum aczyć, ani 
pytającym objaśnić , co go  w łaśc iw ie  do 
Jana c iągnęło , na czem polega ła  i z jakiego 
ź ród ła  sz ła  ta żyw a sym patya  natury o tw a r­
tej i szczerej p o n ad  w szystko  do  cz łow ieka  
skry tego  — milczącego — zam knię tego  na 
w szystko  i dla wszystkich .

— Gadajcie  sob ie  zd row i,  co  chcecie, 
m aw iał — a ja w am  m ów ię , że w  duszy 
i sercu  Jana  drzem ie  w ulkan , że treszczą 
się tam, n ie p rzeb ran e  skarby, nie każdem u 
jednak  dostępne .

— T o  dziwak, o d p o w ia d a n o ,  to  m a­
niak, to  waryat.

— Ani tak:, ani ow aki,  sp ie ra ł  się — w y 
go nie znacie, lecz kto serce jego  p o s ię -  
dzie, skarb  znajdzie p raw dziw y .

' W ięc choć go  Jan szo rs tk o  o dpycha ł  
zrazu, choć pa trza ł  nań podejrz liw ie  i uni­
kał prawie, P io tru ś  nie zrażał się. P rzy­
puszcza ł  szturm za szturm em  do  tej zam ­
kniętej w  sobie  d uszy ,  aż w y trw a ło śc ią  
i śm ia łośc ią  a taków  zwyciężył.

Jan  się o tw o rz y ł  w reszcie  i P io t ru ś  
by ł w łaśn ie  m oralnym  sp ra w c ą  tego, że  
pieśniarz  zd ecy d o w a ł  się puśc ić  w  ś w ia t  
tomik sw oich  poezyi p. t . : „ N i e w i ­
d z i a l n e  s k r z y d ł a . "

P io truś  p ro w ad z i ł  cały interes, bo  Jan  
ani chciał, ani umiał uk ładać  się z k s ięga-

staw ie  tego  traktatu  ap e lo w ać  do Austryi 
i innych m ocars tw  w  sp raw ie  z a ch o w a­
nia ich po s tan o w ień  przez rząd  pruski. 
O rganicza  się tylko do  ostrzeżenia  — 
m ó w i ą c :

Chcę jednak  zaniechać tego, z p o w o d u ,  
że takie h istoryczne rzuty oka w stecz  dla 
nas  P o la k ó w  są  n ieskończenie  b o lesne .  
M ogę  pozw olić  sob ie  na  zapy tan ie  coby  
rząd  pruski na  to  pow iedz ia ł,  gdybyśm y  
w  upraw nione j  d rodze  retorsyjnej chcieli 
tę sam ą  politykę w  Austryi u p raw iać  w o ­
bec  prusk ich  p o d danych .  W o b e c  tych za­
rządzeń  rządu  p rusk iego ,

które drwią z zasad chrześcijańskiej 
kultury,

i m i ę d z y n a r o d o w e g o  p r a w a ,  
u w a ż a m  z a  n a s z  o b o w i ą z e k  w ł a ­
ś n i e  z a u s t r y a c k i e g o  s t a n o w i s k a  
n i e  p o m i n ą ć  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  
d a ć  w y r a z  p o w a ż n e m u  o s t r z e ­
ż e n i u .  Umiemy odróżnić  rząd  p rusk i o d  
na rodu  niemieckiego. S podz iew am y się, że 
tw órcza  i n iepoka lana  siła  p o s tę p u  i id e ­
a łó w  wszelkich m in is trów  n a ro d u  niemie­
ckiego w  końcu  weźm ie górę  i zw ycięsko  
w kroczy  w  politykę rządu  p rusk iego . J e ­
dnakże  żywimy uzasad n io n e  obaw y, że 
istniejący so jusz  z p a ń s tw e m  niemieckiem 
skutkiem  niesłychanych zarządzeń  rządu 
pruskiego, które  p rz e c h o d z ą  do po rządku  
nad zasadam i m ięd zy n a ro d o w y ch  t rak ta ­
tów , m oże rozniecić  n a ro d o w e  p rzec iw nień-  
s tw a  w  Austryi i nie pozw oli im u sp o k o ić  
się bez zapew nien ia  z drugiej s t ro n y  a u -  
stryackim p o d d an y m  korzystan ia  w  jaki­
kolwiek sp o s ó b  z tego so juszu . Jak o  P o ­
lak i jako  obyw ate l tego  p a ń s tw a  o g ra n i ­
czam się do tych krótkich s łów , p o z o s ta ­
wia jąc  resztę  w ym o w n em u  językow i faktów .

Minister s p ra w  zagran icznych  baron  
Aehrenthal

wyraził ubolewanie,
że tego  rodzaju  sp raw a, t. j. m ięszanie

jgŁra»iEw ^:;g»iraTO ji^

rzem, drukarnią, introligatorem, z resz tą  k o ­
lega o tw arc ie  mu o św iadczy ł:

— Skoro  już raz p o s ta n o w iłe ś  i m a­
nusk ryp t  o d d a łe ś  do druku, resztę  z o s ta w  
mnie. Już ja  ci w szystko  z rob ię  i p ie rw ­
szy o p raw n y  egzem plarz  tw ych  „N ie w i­
dzialnych sk rzyde ł"  p rzyn iosę  i w ręczę  ze 
s to s o w n ą  p rz e m o w ą .

— Kiedy to być m oże mniej więcej ? 
py ta ł  Jan, pa trząc zam yślony  przed  siebie.

O ko ło  B ożego N arodzenia , tak na 
tydzień przynajmniej. C hc ia łbyś  m oże p rę ­
dzej ?

— Ach I nie, nie I Im później, tern 
lepiej, p ros i ł  poe ta ,  a w  oczach  dz iw ny  
b lask  mu gorzał.  Boję się czeg o ś  tej 
chwili, a serce  w e mnie tak drży, jak 
p tak  zraniony przed skonan iem . Raczej 
chciałbym, by to  n igdy nie nastąp iło .

— Bredzisz! z n o w u  bredzisz mój d r o ­
gi. Kiedy raz w łaśc iw ie  będziesz  cz ło w ie ­
kiem z krwi i kości, kiedy się uśm iechniesz  
do  życia, do jutra... Kiedy się z a śm ie je sz ?  
No, Janku, pow iedz ...  Kiedy ? p ros i ł  przy­
jaciel.

— Kiedy... Kiedy... szep ta ł  w  o d p o ­
wiedzi, albo ja wiem. W e mnie ciągle c o ś  
płacze, łka, rwie s ię ;  czasem  s łyszę  ja­
kiś krzyk straszny, jakby  cz łow ieka , p a ­
dającego  z w ysokiej skały  w  p rzepaść .  
W iesz, mój drogi, ja się śmiać nie umiem... 
nie mogę...

— A jednak , czuję, że pojaśniejesz , 
uśm iechniesz się z radośc i ,  gdy o baczysz  
p ierw szy  egzem plarz  tw ych pieśni w  pię­
knej opraw ie , a chyba nieprzyjemnetn ci 
nie będzie, gdy o tobie  napiszą, że jes teś  
n o w ą  g w iazdą  po lsk iego  p iśm iennictw a...

P rze rw a ł  mu, rzucając się g w a łtow n ie .
— Nie chcę tego, nie chcę dla Boga. 

W łaśn ie  to pisanie o mnie po  gazetach 
i ta krytyka mych pieśni, m og łaby  mię 
zabić. T ego  się lękam, p rzed  tem  drżę 
jak  dziecko małe  •••

się do polityki w ew nętrznej zaprzyjaźnio­
nego p ań s tw a  w esz ło  na p o rządek  dzienny.

Nie robili sob ie  z tego „u b o lew an ia"  
nic p o s ło w ie  czescy. P o s e ł  Klofacz b a rd zo  
s tan o w czo  w ystąp ił  p rzeciw  so juszow i 
z państw em , w którem jego braci i P o la ­
ków , braci n a ro d u  czesk iego  się uciska. 
Jeżeli p. G łąb ińsk i dziś tak  łag o d n ie  m ó ­
w ił o s to su n k ach  pruskich , to  zas tępcy  
n a rodu  czesk iego  m uszą  ośw iadczyć , ż e 
n i e  m o g ą  z n o s i ć  z e  s p o k o j e m ,  
j e ż e l i  P o l a c y  s ą  u c i s k a n i  przez 
tych, z którymi Austrya stoi w  so juszu

Protestuje imieniem stronnictwa przeciw
tej polityce Prus,

k t ó r a  g n ę b i  S ł o w i a n ,  m i ę d z y  
i n n y m i  t a k ż e  p o d d a n y c h  a u s t r y a -  
c k i  c h.

W ystąp ił  też os tro  przeciw  polityce 
P ru s  p o se ł  Kramarz. W  imieniu narodu  
czeskiego ośw iadczył, że Czesi w  tej 
chwili są  braćmi P o la k ó w , k tórym  serce 
k rw ią  ocieka.

P rzem aw ia ł  jeszcze  del. K ozłow ski.
Po lacy  w  P ru s iech  byliby szczęśliwi, 

g d y b y  to mieli co Rusini w  Galicyi. P ra ­
w a  P o la k ó w  g w a ra n tu ją  traktaty m iędzyna­
ro d o w e ,  a z resz tą  niemiecki parlam ent nie­
raz się już m ięszał w  w ew nę trzne  s to su n ­
ki A ustro-W ęgier .  Z resz tą  zaw ieran ie  mię­
dzy n a ro d o w y ch  um ó w  p ań s tw o w y ch ,  w y­
pędzan ie  austryackich  p o d d a n y c h  i ich w y­
w łaszczan ie  to nie s ą  kw estyę  w ew nętrzne .

Przec iw  w y w o d o m  P o lak ó w , wystąpili  
rozum ie się Niemcy, b ro n iąc  sw o ich  przy­
jac ió ł P rus .

Taki by ł  p rzeb ieg  chwili, na  k tó rą  oczy 
ca łego  n a ro d u  były  zw rócone .  Jes t  to  d o ­
p iero  p rzygryw ka. Na następnej sesyi D e- 
legacyi, ‘p rzy  punkcie  polityki zagranicznej, 
s p r a w a  ta  w ejdzie  n iezaw odnie  w  szerszym  
zakresie.

— A jednak  tego nie unikniesz i trze­
ba być takiem dzieckiem jak ty, ażeby 
strachać  się krytyki, ażeby  ją  b rać  na se-  
ryo. D o p raw d y , że rob isz  takie wrażenie, 
jakbyś d op ie ro  co  s p a d ł  z M arsa  na  zie­
mię.

Zresz tą  nie nabijaj so b ie  g ło w y  uro je­
niami, co ma być, to będzie, rozum iesz! 
Jes teś  p ierw szym  w  kraju p ieśniarzem, ja 
ci to m ów ię  — i to sam o pow ie  św ia t  cały.

No bywaj zd rów , przyjdę do  cię d o ­
piero  z książką.

Q d sz e d ł  p o św is tu jąc  — a Jan  zwiesił 
g ło w ę  na piersi i ciężka chm ura  p rzes łon iła  
jego  szlachetne  czo ło .

Na tydzień przed  Wigilią N arodzen ia  
Pańsk iego , w sz e d ł  P io tru ś  znow u  do p o ­
m ieszkania J a n a ; tym razem  bardzo  p o w a ­
żny — a naw et, co rzad k o  mu się trafiało, 
wzruszony.

Nic nie m ów iąc, p o ło ży ł  przed  przy ja­
cielem na stoliku tomik poezyi. Na c iem nej 
ok ładce  odb ija ły  śn ieżną  b ladośc ią  ogrom ne 
skrzydła , unoszące j  w e mgle pos tac i  nie­
wieściej.

Gdy na te sk rzyd ła  Jan spojrza ł,  zbladł,  
zachw ia ł się i byłby  runą ł  na p o d ło g ę ,  
gdyby  nie silna ręka P iotrusia , k tó ra  go  
przy trzym ała.

O d e tch n ą ł  g łęb o k o  raz i drugi, przy­
c isnął d łon ią  serce — a po  chwili fala 
krwi gorącej uderzy ła  mu do twarzy. Oko 
b łysnę ło  dziwnym ogniem .

— Tak... tak... to ona, to te skrzydła , 
które  mnie p row adziły ,  strzegły, które  to ­
row ały  drogę  mej duszy  do gó rnych  lo tów .

Po tem  jak św ię to ść  jaką, w zią ł  książkę 
do  ręki i u c a ło w a ł  ją.

W  Piotrusiu  mocniej serce  uderzy ło  
na ten w idok  — a gdy nas tępnie  Jan, łka jąc ,  
z gorącym  uściskiem  rzucił mu się na p iersi,  
nie m ógł oprzeć  się w zruszen iu  i sam  z a ­
p łakał,  odw zajem nia jąc  się 
cznym poca łunk iem .

rów nież  s e rd e -  
(D ok. n a s t . )
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Z liEdiiia i Budapesztu.
Na sobotniem posiedzeniu Izby de­

putowanych po przemówieniach posła 
S t w i e r t n i  za, a p. O s t a p c z u k a  
przeciw, przyjęto p r o w i z o r y u m  b u ­
d ż e t o w e ,  następnie po krótkiej dyskusyi 
uchwalono przedłożenie o o b n i ż e n i u  
p o d a t k u  o d  c u k r u ,  poczem przewo­
dniczący pożegnał posłów życząc im we­
sołych Świąt i Nowego Roku, z tem, że 
termin ponownego zebrania się Rady pań­
stwa podany będzie w drodze pisemnej.

Posłowie rozjechali się z uczuciem 
dumy : zadowolenia, zwłaszcza socyalisty- 
czni, albowiem dyety poselskie są dalej 
płatne.

*

Równocześnie odbywała posiedzenie 
Izba panów, która przyjęła jednogłośnie 
przedłożenia ugodowe, prowizoryum budże­
towe jak i zniżenie podatku od cukru.

*

I Koło Polskie także odbyło ostatnie 
przed feryatni posiedzenie. Na tem posie­
dzeniu prezes Dr. Głąbiński, wyraził ubo­
lewanie, ż e  S e j m  g a l i c y j s k i  n i e  b ę ­
d z i e  j u ż  z w o ł a n y ,  c e l e m  u c h w a l e ­
n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

*

Plenarne posiedzenie delegacyi austrya- 
ckiej odbyło się również w sobotę o godz. 
7-mej wieczorem, na którem prezes Koła 
Polskiego
Dr. Głąbiński w niósł protest przeciw gw ał­

tom pruskim.

Do gorących, logicznych i bardzo wy­
mownych wywodów dr. G ł ą b i ń s k i e- 
g o, który zaznaczył, że jest obawa, że 
sojusz z państwem niemieckiem przez nie­
słychane zarządzenia rządu pruskiego, 
sprzeciwiające się zasadom międzynaro­
dowych traktatów, może rozniecić naro­
dowe przeciwieństwa w Austryi i nie po­
zwolić im uspokoić się, bez zapewnienia 
z drugiej strony austryackim poddanym 
korzystania w jakikolwiek sposób z ko­
rzyści tego sojuszu, i że jako Polak i jako 
obywatel austryackiego państwa ogranicza 
się do tych krótkich słów, pozostawiając 
resztę wymownemu językowi faktów.

Oświadczył, że jakkolwiek bardzo cięż­
ko — głosować jednak będzie za prowi­
zoryum budżetowem — albowiem monar­
chia potrzebuje środków egzystencyi i środ­
ków do utrzymania pokoju i własnej sa­
modzielności.

Do wywodów czcigodnego prezesa 
Koła, przyłączył się delegat K 1 o f a c z 
i delegat K r a m a r z .

Minister spraw zagranicznych wyraził 
u b o l e w a ń  i e  (!) ż e  w c i ą g u  f t ych 
w y w o d ó w  p o r u s z o n o  s p r a w ę  
n i e  n a l e ż ą c ą  d o  b u d ż e t u ,  i ż e  
n a r  u s z o n o s p r a  w y  w e w n ę t r z n e  
z a p r z y j a ź n i o n e g o  z A u ^ t r y ą  p a ń ­
s t w a  (no, no) przezco nie zachowano 
międzynarodowej zasady.

Następnie delegat H o f f m a n n  za­
brał głos protestujący mięszania się w 
sprawy niemieckie.

Nadzwyczaj ciętą odpowiedź dał mi­
nistrowi i Hoffmanowi delegat Kozłowski.

*
i

Wczoraj odbył się w Budapeszcie po­
jedynek prezydenta W e ke  r l e g  o z p. P o ­
l o n y  im.

O terminie i miejscu pojedynku wie­
dzieli tylko ministrowie i bardzo szczupłe 
grono zaufanych.

Wekerle o godzinie 1-szej w południe 
przemawiał jeszcze w Izbie, poczem o go­

dzinie pół do 2-giej cofnął się do swych 
apartamentów.

Chociaż w poczekalni u niego czekało 
wielu dziennikarzy i innych- osób, pragną­
cych uzyskać u niego audyencyę, Wekerle 
niespostrzeżenic wyszedł ze swych aparta­
mentów i udał się na miejsce pojedynku. 
Sekundantami jego byli sekretarze stanu: 
Hadik i Franc. Bolgar, sekundantami Po- 
lonyiego posłowie Kaas i Henz, który we 
czwartek w zeszłym tygodniu miał poje­
dynek z hr. K.glevichen i ciężko go ranił.

Obu zapaśnikom nałożono bandaże na 
szyję i pulsa u rąk.

W pierwszem starciu Wekerle natarł 
na Polonyiego, ale wkrótce szabla sekun­
danta ich rozdzieliła.

Dano znak do drugiego starcia. We­
kerle znów natarł na Polonyiego i dwa ra­
zy uderzył go szablą. Sekundanci starcie 
przerwali, a przywołany lekarz stwierdził, 
iż Polonyi otrzymał dwa płaskie uderzenia 
po karku, ale oświadczył, że Polonyi jest 
zdolnym^do dalszej walki.

Sekundanci dali komendę do trzecie­
go starcia. Nagle Polonyi szablę swą po­
dał swemu sekundantowi, a sam ku zdzi­
wieniu swoich : ekundantów, postąpił ku 
Wekerlemu z wyciągniętą ręką i prosił go 
go o przebaczenie. Rzekł, iż nie miał za­
miaru obrazić Wekerlego, dla którego ży­
wi cześć wyższą i prosi go o pogodzenie 
się i podanie mu ręki; Wekerle oświadczył 
również, iż nie miał zamiaru ubliżyć Po- 
lonyi’emu i podał mu rękę.

Wobec tego sekundanci uznali poje­
dynek za zakończony w sposób hono­
rowy.

Natychmiast po pojedynku przesłano 
obszerne o nim sprawozdanie telegraficzne 
do Wiednia, a wkrótce nadeszła od ce­
sarza depesza, wyrażająca zadowolenie 
z powodu tak pomyślnego zakończenia po­
jedynku.

W ciągu popołudnia dr. Wekerle i P o ­
lonyi otrzymali bardzo wiele depesz z gra- 
tulacyami z powodu takiego zakończenia 
pojedynku.

Rewolucja w Teheranie.
Długo kłębiło się w Teheranie, stolicy 

Persyi, aż nareszcie onegdaj wybuchły za­
burzenia, mające wygiąd rewolucyi. Szcze­
góły są jeszcze nieznane, z dotychczaso­
wych jednak wiadomości wnosić można, 
że położenie jest bardzo poważne.

Przyczyną wybuchu rozruchów była 
bójka żołnierzy gwardyi szacha ze sklepi­
karzami na bazarze, przyczem 2 sklepika­
rzy zabito. Zabójców uwięziono pomimo 
to jednak tłum uliczny udał się przed 
gmach medżilisu (sejmu), żądając natych­
miastowego stracania zabójców; oraz dy- 
misyi dowódcy gwardyi, Izaaka ed dawle 
oskarżonego o udział w spisku przeciwko 
ustrojowi konstytucyjnemu Persyi. Jedno­
cześnie na placach miejskich mułłowie, 
usposobieni wrogo względem medżilisu, 
wystąpili z mowami przeciwko obecnemu 
stanowi rzeczy. Gwardyi pałacowej, koza­
kom i załodze miejskiej wydano ładunki 
ostre.

W tym samym czasie pojawił się 
edykt szacha , nakazujący aresztowanie 
wszystkich ministrów. Dodało to oliwy 
do ognia.

Wiadomość o aresztowaniu prezesa 
ministrów i ministra spraw wewnętrznych, 
wywołała nadzwyczajne wrzenie w mie­
ście. Modżilis postanowił prosić szacha
0 wyjaśnienie motywów jego działalności
1 nie rozchodzić się dopóki nie nadejdzie

odpowiedź. Tymczasem przed medżilisem 
zebrało się tłumy ludu. Po ulicach krążą 
gromady młodzieży, intonując śpiewkę: 
„Nie chcemy konstytucyi".

Szach odmówił stanowczo żądaniu 
medżilisu. Podobno liczy on na przeci­
wników konstytucyi i zamierza rozpędzić 
posłów i znieść wszystkie ustępstwa na­
dane przez ojca swojego.

W mieście wrzenie wzrasta. Przed 
gmach medżilisu wytoczono armaty i usta­
wiono wojsko. Po ulicach rozlegają się 
strzały. W kilku dzielnicach doszło już do 
starć krwawych.

Z powodu niepokojącej sytuacyi po­
selstwa przystąpiły do obwarowywania 
gmachów swy*h na przypadek walki uli­
cznej. Poselstwo niemieckie zgodziło się 
udzielić opieki i schronienia prezesowi me­
dżilisu, który był przedtem posłem perskim 
w Berlinie, poselstwo zaś angielskie pod­
jęło się dać schronienie innym członkom me­
dżilisu.

Położenie przedstawia się bardzo po­
ważnie. Szach podobno oświadczył, że na 
żadne ustępstwa się nie zgodzi.

Dzisiejsze telegramy zdają się jednak 
wskazywać na to, że szach skapitulował.

Kradzież w Namiestnictwie.
Wczoraj w nocy dokonano w Na­

miestnictwie niezwykle śmiałej i oryginal­
nej kradzieży. Oryginalnej o tyle, że zło­
dziejowi mniej się rozchodziło o zysk ma- 
teryalny, więcej natomiast o pewnego ro­
dzaju dokumenta, które mogą stopniowo 
stać się dla niego źródłem wcale ładnych 
dochodów.

Włamania dokonano w departamencie 
XIV. i w biurze radcy Komarnickiego. Oba 
te biura znajdują się w nowym gmachu 
od strony ul. Karmelickiej na pierwszem 
piętrze. W jaki sposób złodziej się tam 
zakradł, nie jest dostatecznie wytłumaczo- 
nem. Wieczorem wnosili ekspresi do tej 
części budynku rozmaite sprzęty. Może 
być, że razem z nimi zakradł się i spraw­
ca kradzieży.

Pieniędzy, jak to już powiedzieliśmy, 
wziął bardzo mało. Z biórka dyrektora Ko­
marnickiego zginęło przechowywanych tam 
16 koron, a r. Bętkowskiemu wziął srebr­
ną papierośnicę. To była cała namacalna 
zdobycz.

Natomiast wyjął on z szafy całą pa­
czkę blankietów, na jakich wystawia się 
świadectwa ze złożonego rządowego egza­
minu z rachunkowości państwowej. Blan­
kiety te ów nocny gość zaopatrzył w pie­
częć komisyi egzaminacyjnej, a czynił to 
tak starannie i przezornie, że pierwsze, 
zbyt grube odbicia, robił na leżącym na 
biórku bibularzu, starając się widocznie, 
aby pieczęcie na blankietach były czyste i 
rzetelne.

Dalej te same blankiety zaopatrzył 
w podpisy członków komisyi egzaminacyjnej, 
których fac simile zapomocą kalki zdjął 
z księgi egzaminacyjnej. Kalkę z podpisami, 
bardzo starannie zdjętymi, zostawił na 
biurku.

Dalszą jego zdobyczą były bilety 
wizytowe radcy szkolnego Emanuela 
Dworskiego i dyr. Komarnickiego, z któ­
rych złodziej zabrał po kilkadziesiąt.

Nieulega wątpliwości, że sprawca 
włamania był człowiekiem inteligentnym 
i zdobycz swoją zamierza w ten sposób 
wyzyskiwać, że będzie szukał amatorów 
na świadectwa z rządowego egzaminu ra­
chunkowości państwowej, które to świa­
dectwa będą oczywiście pofałszowane jak­
kolwiek na orygmalnych blankietach wy-

P ierw szą  Wielką W ystawę Gwiazdkową
najnowszych artykułów, wchodzących w  zakres R s n k ? '  P, 3 1 1  w0.,n.y‘ W ystawa dla P T .
m a la r s tw a  artystyczn., wypalania, rzeźbienia itp. -  i  . L  E* Publiczności cały dzień otwarta.
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stawione, a na biletach obu radców będzie 
wystawiał rekomendacye w  ceiu otrzyma­
nia posady.

Rzecz prosta, że teraz, po wykryciu 
kradzieży, i po przeniknięciu, w jakim ce­
lu została popełnioną, manipulacya tego 
rodzaju chyba się nie uda.

Kwestya, w  jaki sposób w ydosta ł się 
złodziej z tak doskonale strzeżonego gma­
chu, zdaje się być rozwiązaną. W jednej 
z kancelaryi, w których złodziej grasował, 
znaleziono otwarte od strony ulicy okno. 
Jakkolwiek działo się to na I-szem piętrze, 
złodziej widocznie celem wydostania się 
z gmachu wyskoczył szczęśliwie z okna 
na ulicę.

Śledztwo w tej sprawie nrowadzi ko­
misarz Łukomski z p. Przestrzelskim. 
Wczoraj i dziś przedsięwzięto parę rewi- 
zyi. Wynik ich był o tyle pomyślnym, że 
poiicya w padła już na trop włamywacza 
i lada chwila spodziewanem jest jego 
aresztowanie.

Żądamy od Prusaków sprawiedliwości 
dla naszych rodaków — i takiego upra­
wnienia, jakie mają Rusini w Galicyi.

K R 0 9 J1 X a.
Kalendarzyk:

W poniedziałek rzym.-kat. Wiktoryi pan­
ny — gr.-kat. Myny Ermoh.

We wtorek rzym.-kat. Adama i Ewy 
Wigilia — gr.-kat. Danyiła.

Repertuar teatru miejskiego (po i iy -  
rekcyą Ludwika Hellera).

W poniedziałek wyjątkowo o godzinie 
5-tej popołudniu rozpocznie: Jaś i Małgosia 
bajka operowa w 3-ch aktach Humperdincka ; 
zakończy „Pajace" opera w 2-ch aktach 
z prologiem, Leoncavalla, gościny występ 
Bel-Sorel.

We wtorek z powodu Wigilii Bożego 
Narodzenia przedstawienia nie będzie.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-niej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-godo 31-go b. in.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o. godzinie wpół do 9-tej wieczór.

M IEJSCOW A,
f  Jan Deripper. Drukarni Gońca Pol­

skiego ubył dzielny współpracownik i se r ­
deczny kolega, zecer Jan Deripper. T ra­
giczną jest śmierć tego człowieka. Już 
w iecie b. r. czując się niezdrów, wyje­
chał do Zakopanego, aby odbyć kuracyę 
klimatyczną. Niedokończył jej jednak, bo 
Kasa chorych miasta Lwowa odmówiła mu 
dalszego zasiłku. To też Deripper, choć 
cierpiący wrócił znów do swych zaw odo- 
wrych zajęć. Przed dwoma zaś tygodniami, 
jak to pamiętne, socyaliści wybili szyby 
w redakcyi i w drukarni naszego pisma. 
Stało się to w niedzielę i dlatego niemo­
żna było stłuczonych szyb zastąpić na­
tychmiast nowemi. Uskuteczniono to do­
piero w poniedziałek rano, ale tymczasem 
śp. Deripper stał parę godzin przed kaszt:  
zecerską przy rozbitem oknie, wskutek 
czego przeziębił się i po dwutygodniowem

zapaleniu płuc ku szczerej boleści naszej, 
zeszedł z tego świata.

Niechże śmierć tego zacnego i bie- 
, dnego człowieka zaciąży kamieniem nad 

sumieniami tych, którzy swojem chuligań­
stwem ją spowodowali. Jest to jedna z naj­
boleśniejszych strat, jakie ponieśliśmy 
w  walce z terrorem i z wrogami ładu sp o ­
łecznego. Tej krzywdy nikt nienaprawi, 
takiej straty nikt nam n iew róci!

Pogrzeb odbędzie słę z domu żałoby 
przy ul. Ormiańskiej 25, dnia 23-go grudnia
0 godzinie pó ł do 12-tej przedpołudniem.

Masz reporter p i s z e :
D onoszę Szanownej Redakcyi, że zo­

stałem powołany do stu pięćdziesięciu ko­
mitetów przedwyborczych do Rady miej­
skiej i każdy z tych komitetów obiecał mnie 
wziąć na swoją lisię. Zgodziłem się na to 
uprzejmie, chociaż wątpię, czy się to zda 
na co. Nasza Strzelnica taka silna, że na­
wet sam Cyganiewicz nie obaliłby jej na 
ziemię. Zyskam chyba tylko popularność. 
Tyle odezw! A na każdej moje sżanowne 
nazwisko. Niech Szanowna Redakcya także 
w len sposób  próbuje zdobyć sobie popu­
larność.

Może Szanowna Redakcya wie, czy 
będą tego roku święta, czy nie. Ja bowiem 
straciłem cały dzień włóczęgi po mieście
1 niczego się nie dowiedziałem. We wszyst­
kich sklepach i handlach takie pustki, jakby 
broń Boże cholera przechadzała się po mie­
ście. Czy naprawdę nasza P. T. Publi­
czność zbankrutowała, czy też zapisała się 
do eleuteryi i nie będzie nic jeść, ani pić. 
Może na dobitek wodociągi zamarzną i w o ­
dy dobrostańskiej nawet nie będzie!

Czy Szanowna Redakcya kupiła sobie 
już los loteryi sokolej?  Jeśli nie, to pro­
szę to uczynić. Jeśli Szanow na Redakcya 
kupi los na samą wilię o 12-tej punkt 
w południe, to z pewnością trafi na głó­
wną wygranę. Szanowna Redakcya wie, że 
co do loteryi ja się nigdy nie myię.

Ponieważ dziś ostatni dzień przed 
„Gwiazdką" robię, sobie „fajramt" i przez 
cały dzień będę czytał Sherloka Hojmesa, 
bo mi się jego kawałki okrutnie podobają. 
Po datek na ryby w kwocie 100 koron 
poślę do Szanownej Redakcyi ekspresa.

Z im a na k o le jach  i o g r z e w a n i e  w o z ó w .
Celem lepszego ' ogrzewania pojedynczych 
przedziałów w wozach osobowych p o d ­
czas zimy i często panujących dotkliwych 
mrozów zmniejszono począwszy od 18. 
grudnia b. r. aż do odwołania garnitury 
w ozowe przy pociągach pośpiesznych Nr. 
3 i 4 a zarazem zastanowiono przy odno­
śnych pociągach na powyższy okres czasu 
kurs w ozów  idących w prost  I/II kl. z P o d -  
wołoczysk do Pragi i naodwrót. I/II kl. z 
Ickan do Wiednia i naodwrót. I., II., III. kl. 
z Brodów do Lwowa względnie ze Lwowa 
do Wiednia i naodwrót.

F ilharm on ia .  W  piątek dnia 3. stycznia 
1908 r. odbędzie się w sali Filharmonii 
koncert Jacques van Liera wiolonczelisty, 
ze współudziałem p. Pauli Grosberg  pia­
nistki. Bilety na ten koncert sprzedaje już 
kasa Filharmonii.

B rzy d k a  s p r a w a .  Musimy z konieczno­
ści jeszcze raz wrócić do tej afery magi- 
stracko-dostawczej, ponieważ p. Maysen- 
liaiter zapewnia nas, że o dostawę mun­
durów dla służby miejskiej w r. b. się 
nieubiegał, zatem wrzekoma jego oferta na 
42.000 koron niemogła być braną pod  roz­
wagę.

ju b i le u s z  s t r a ż a c k i .  Piękną i niezwykłą 
uroczystość obchodziło dziś dwóch sier­
żantów m. straży pożarnej, bo dwadzieścia 
pięć lat pracy zawodowej. Są to panowie

Michał Bielimąka i Michał Janczyszyn. Dziś 
rano w obecności całego korpusu straży 
pożarnej wręczył naczelnik p. Żytny w 
imieniu prezydenta miasta dwom jubilatom 
ordery honorowe, ustanowione przez ce­
sarza za 25-cioletnią wierną służbę. Or­
dery te mają na jednej stronie portret ce­
sarza, na drugiej zaś n a p is : „Fortitudine
et virtuti XXV. perscverantiae".

W służbie dla dobra miasta przy g a ­
szeniu pożaru wytrwali lat dwadzieścia 
pięć, mimo szczupłej niestqty płacy. Kto 
wie, jak trudną, niebezpieczną i pełną 
odpowiedzialności jest służba strażacka, 
ten przyzna, że ludzie ci zasłużyli na ser­
deczną wzmiankę w prasie.

Kółka pomocy naukowej, zawiązane 
w  sierpniu ub. r. mają na celu przyjść 
z pornocą ubogiej młodzieży szkół średnich 
i przemysłowych, jakoteż młodzieży ręko­
dzielniczej. Członkowie kółek p łacą mie­
sięczną wkładkę jedną lub dwie korony, 
s to sow nie .do  uznania. Obecnie zwracają 
się kółka z prośbą o nadsyłanie dla u bo­
giej młodzieży ciepłej odzieży i zapisyw a­
nie się na członków. Ratujmy młodzież, bo 
to przyszłość społeczeństwa. Wszelkie 
datki nadsyłać należy pod adresem 111., 
kółka Pomocy naukowej ul. Karola Lu­
dwika 1. 1, I. piętro.

J u b i le u s z o w a  ja t in o ko ro nó w ki  puszczo­
ne zostaną w obieg jutro t. j. we wtorek, 
złote s tokoronówki zaś 1. stycznia. Te 
ostatnie będą nieco mniejsze od dzisiej­
szych guldenów.

P o p u la r y z a c y a  w ie d z y .  Firma tutejsza 
Kauczyński i Oberski w ydała towarzyskie 
gry dla dzieci, z któremi połączona jest 
elementarna nauka języka francuskiego, an­
gielskiego, geografii i literatury. Jest to  pra­
wdziwe utile cum dulci i dlatego zaliczonem 
być powinno do najpraktyczniejszych po ­
darków na gwiazdkę.

Z ICS8&JUU
P i s z ą  nam z Ż y d a c z o w a :  Dowiedziawszy 

się z Gońca, że Mychajło Petryckij, nasz 
były długoletni dostaw ca kiepskich droż­
dży i mazi ukraińskiej, otrzymał od .wy­
borców swoich należne mu podziękowanie 
za należytą akcyę poselską, żałowałem 
mocno, że nie odroczył on swego spra­
wozdania poselskiego na dzień26. stycznia. 
Na dzień ten bowiem przypada rocznica pa­
miętnego dnia dla Mychajła lanio-brania z 
ręki tutejszego burmistrza, po którym przez 
trzy miesiące brał kąpiele w dziegciu dla 
ujednostajnienia barwy swej skóry czarnej 
miejscami od sińców.

Że tenże Mychajło Petryckij ukąsił 
w  palec jednego z posłów  podczas naro­
dowego występu Ukraińców w parlamen­
cie, nie zdziwiłem się wcale.

Jast bowiem we wsi Hnizdyczowłe, 
obok Żydaczowa kolega drożdżowy My­
chajła, który w  niedawnych czasach aż 
dwom swoim odbiorcom po jednym palcu 
u ręki odgryzł. Wnioskuję więc z tego, 
że obaj ci koledzy, z tego samego fachu 
i z tego samego powiatu ten sam wyższy 
kurs umiejętnego kąsania na hajdamackim 
uniwersytecie ukończyć musieli.

Zachodzi pomiędzy nimi tylko ta ró ­
żnica, że Petryckij wyrósł na drożdżach 
na hajdamackiego posła, skutkiem czego 
może teoryę kąsania zastosow ać w parla­
mencie, kolega zaś jego z Hnizdyczowa 
ograniczyć się musi na małem terytoryum 
swej wsi rodzinnej.

Z C z e r n ic h o w ie c  piszą nam : W  nasze 
gminie jest przeszło 5 0 0  mieszkańców ła­

po d a w n y c h  n izk ich  c e n a c h  P łó tn a ,  ch if fony, b ie ­
liznę s t o ł o w ą ,  b ie l iz n ę  d a m sk ą  i m ę sk ą ,  sk a rp e tk i ,
p o ń c z o c h y ,  c h u s t : c z k i  o r a z  p o ś c i e !  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  t. j . :
k o łd r y ,m a te r a c e ,  p od u szk i ,  s ie n n ik i ,  p r z e ś c ie r a d ła ,  „  „  , .

p o s z e w k i  iip. Przerobienie kołdry lub snalsraca w 3 pcduszkacb taczLui  ̂ i-PHcL Poleca magazyn pościeli i bielizny LW ÓW , |ll8C KSpŚtUiliy L Próbki i cenniki 
i opłatnie.

darmo
(2411)
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cińskiego obrządku, którzy nie mogą za­
spokajać potrzeb religijnych z powodu w ie l­
kiego oddalenia od polskiego kościoła. 
Aby temu zapobiedz, postanow iła w łaści­
cielka Czernichowiec p. Wincentyna Kw iat­
kowska postawić w  gminie kościółek, do 
czego mieli się przyczynić 0 0 .  Bernardyni 
ze Zbaraża. Inicyatorka wzniosłego dzieła 
nie szczędziła trudu ni kosztów w  urze­
czywistnieniu zamiaru. W krótce rozpoczęła 
się budowa Domu Bożego, którą dopro­
wadzono pod dach. Niestety z powodu 
braku środków  materyalnych budowę mu­
siano zastanowić. Kościółek w  takiem sfa- 
dyum znajduje się od dwóch lat. Rusini 
drw ią sobie poprosm z „tw ie rdzy" Lachiw 
i kradną deski, rusztowania, a resztę niszczy 
słota. Fundatorka odniosła się do lw o w ­
skiego Konsystorza o pomoc i otrzymała — 
100 koron. Kwota ta jest śmiesznie małą 
na tak w zn iosły  cel, tern bardziej, że fun­
datorka oddała całą fundacyę na własność 
Konsystorza. My, Polacy czernichowieccy 
prosim y tą drogą społeczeństwo polskie 
oraz Konsystorz łaciński, aby nam przyszli 
z pomocą. Niech się z nas Rusini nie na­
śmiewają, to jedno, a drugie, niech mamy 
swój Dom Boży, by w nim czcić Boga w 
języku ojczystym, zamiast garnąć' się do 
ruskich cerkwi.

Czernichowianin.
Z Kamionki Strumiłowej piszą: We 

wrześniu br. oteć Cegielski przy pomocy 
ruskich socyalistów zw o ła ł Ukraińców na 
wiec w Kamionce str. Na wiecu tym rzu­
cano się na Polaków a największe cięgi 
dostały się marszałkowi krajowemu hr. Ba- 
deniemu. Byłem pewny, że hr. Badeni wie­
dząc o wszystkiem przy najbliższem spot­
kaniu się nie poda ręki Cegielskiemu. Sta­
ło  się inaczej. Hr. Badeni przybywszy na 
posiedzenie Rady pow iatowej, które odby­
ło  się 17. b. m. przyw ita ł się ze wszyst­
kim i a najserdeczniej z parochem i hersztem 
ukraińskim Cegielskim, który uśmiechnięty 
sk ło n ił się tak nizko, iż zdawało się, że 
chce hr. Badeniego pocałować w  rękę — 
Cegielski to przecież sprytny Judasz, po­
myślałem w  duszy i zirytowany wysze­
dłem z sali posiedzeń. Po drodze podzi­
w iałem w duszy znaną graeccam fiderri Ukra­
ińców  i naiwność naszej szlachty, która 
Ukraińcom buduje cerkwie, posyła ich sy­
nów do szkół a oni na swoich dobrodzie­
jó w  prywatnie i publicznie plują. Do tych 
dobrodzie jów ukraińskich należy i hr. Ba­
deni, który co prawda nie żałuje grosza i 
na cele nasze, ale z drugiej strony nie w 
mniejszej części daje grosz polski na cer­
kw ie ruskie. Oto są myśli, które mi się na­
sunęły z okazyi posiedzenia Rady pow ia­
towej, na którem mówiono o licznych 
sprawach a zapomniano tylko zwrócić uwa­
gę, że językiem urzędowym w  Radzie pow. 
jest jeszcze język polski a nie ruski.

Złodzieje tu i tam. W  magistracie kra­
kowskim  odbyła się onegdaj ankieta mę­
żów zaufapia złożona z pracodawców i ro­
botn ików  w  sprawie podwyższenia opłat 
na rzecz t. zw. miejskiej Kasy chorych. 
Zarząd tej Kasy chorych domaga się pod­
wyższenia opłat „ze względu na obecne 
stosunki zarobkowe, które uważa za lepsze 
niż przedtem". Ankieta wypadła niekorzy­
stnie dla żądań obecnego zarządu, gdyż 
członkowie oświadczyli się przeciw pod­
wyższeniu opłat, wyrażając przytem nieuf­
ność do obecnego zarządu, n a r z e k a j ą c  
n a  b r a k  k o n t r o l i  i podnosząc, że Ka­
sa zatrudnia za w ielu i za zbyt kosztow­
nych urzędników. W  Kasach znajduje po­
mieszczenie, jak w iadomo, cały sztab so-

cyalistyczny. A więc wszędzie, gdzie to ­
warzysze dorwą się w ładzy, panuje wyzysk 
i nieuczciwość.

ZE  Ś W l& T a .
Proces beatyfikacyjny Piusa IX. ma się

rozpocząć obecnie w Rzymie. Wydano już 
dekret kongregacyi obrządków, mocą k tó ­
rego mają być zbadane wszystkie pisma 
i korespondencye „s ług i Bożego Piusa IX ." 
Gdy kato lik umrze w „o p in ii św ię tości" 
wówczas kurya biskupia ma prawo do pod­
jęcia procesu beatyfikacyjnego.

W  danym wypadku, gdy jest mowa
0 papieżu, zmarłym w  Rzymie, ty lko „C o - 
gregazione dei r it i"  może zastępywać b i­
skupa. Kiedy kongregacya ta skończy p ierw ­
sze kroki procesowe, tego przewidzieć nie 
można. Bez wątpienia nie rychło to na­
stąpi. Po zbadaniu wszystkich papierów 
Piusa IX. odbędzie się przesłuchanie 
wszystkich osób, które go znały. Jeśli w y­
niki tych badań i zeznań ustnych będą po ­
myślne, przystąpi kongregacya do w łaści­
wej sprawy procesu.

Zbuntowany okręt. Parowiec angielski 
„M onteagle", który tu z Nagasaki przybył 
donosi, iż po morzu japońskiem kursuje 
jakiś rosyjski nauczyciel torpedowców, ze 
zbuntowaną załogą, który trudni się t oz- 
bójnictwem morskiem. Załoga tegoż an ti- 
torpedowca napadła na morzu w oddale­
niu 50 mil na północ od wyspy Tsushima 
na niemiecki parowiec, wdarła się na po­
kład tegoż i odebrała mu przemocą w ię ­
kszy zapas węgla. Zdaje się, że antitorpe- 
dowiec ten wraz z buntowaną załogą w ym ­
knął się z W ładywostoku.

Śmierć w studni. Podczas kopania stu­
dni w  Klcsterneuburgu, usunął się brzeg 
z pod nóg robotn ików  i obaj runęli w  głę­
bię. Inni towarzysze pospieszyli przysypa­
nym z natychmiastową pomocą i wycią­
gnęli niejakiego Radera nieprzytomnego
1 poranionego ciężko na powierzchnię zie­
mi, drugi zaś nazwiskiem Kramer by ł już 
martwy, przygniótł go bowiem olbrzymi 
kawał ziemi.

Rycina nasza przedstawia właśnie sce­
nę gdy robotnicy wyciągają ze studni nie­
żywego Kramera, którego fotografię poda­
jemy u góry.

Nowe gatunki najlepszych herbatników, 
poleca fabryka Jana Hoflingera, sklep ulica 
Teatralna I. 8, koło kościoła 00. Jezuitów.

2109/H

Fabryka cukrów deserowych, herbatników i 
pierników C. SCHAJER, Jagiellońska 5, poleca naj­
większy wybór ozdób jadalnych na Boże drzewko, 
oraz przyjmuje zamówienia na torty i inne arty­
kuły wchodzące w zakres cukierniczy. Wspaniałe 
dobrane sortymenta na drzewko od 2 K. (227)

T E L E G R M Y .
Kapitan z Kopenik w Wiedniu.

Wiedeń. Onegdaj o godzinie 12-tej 
w  południe zajechał przed budynek arse­
nału porucznik rachunkowy czyli t. zw. 
oficer prow iantowy, który wedle opisu 
miał być człowiekiefn lat oko ło  28, o ty ­
pie wybitn ie żydowskim , o ciemnych w ło ­
sach i silnym wąsie, na nosie cwikier. 
Wedle opowiadania oficer ten nie zdawał 
się być bardzo obytym z mundurem. O fi­
cer ten zapłacił doróżkę i udał się do 
traktu arsenału, gdzie mieści się skład 
broni artyleryi. Tam zażądał od podoficera

pełniącego służbę kluczy do kasy, mieszczą­
cej pieniądze wszystkich pułków , umie­
szczone tymćzasowo w arsenale. Porucznik 
występował z ogromną .pewnością siebie 
i przemawiał w  tonie komendy. Ponieważ 
żołnierze żadnego nie mieli podejrzenia, 
gdyż oczekiwali w łaśnie przybycia kom i- 
syi, która miała dokonać rewizyi, oddano 
mu klucze, zwłaszcza, że podał, iż przy­
szedł z nakazem zrewidowania kasy 42, 
pułku artyleryi i zdania raportu komendzie 
dywizyi. Kiedy otrzymał klucze, zamknął 
się w pokoju sam i jak następnie s tw ie r­
dzono, wyważył drzw i kasy 42. pułku arty­
leryi i zabrał stamtąd 28.000 koron w  go­
tówce tudzież książeczkę Kasy oszczędno­
ści na 1500 kor. Dopiero podczas rabunku 
zdaje się ktoś mu przeszkodził, czy też 
z obawy, aby nic został w ykryty, nie chciał 
już dokończyć swojej pracy, lecz w  naj­
większym pośpiechu opuścił arsenał i w sko­
czywszy do dorożki, odjechał.

Niebawem potem faktycznie zjaw iła 
się komisya kasowa 2-go pułku artyleryi 
korpuśnej, aby objąć kasę i ta komisya 
w ykryła  zbrodnię.

Wiedeń. Oszust po dokonaniu rabun­
ku udał się prosto do Kasy Oszczędności 
i tam pod ją ł 1500 koron na skradzioną 
książeczkę. W  parę minut później komen­
da arsenału telefonowała do Kasy o przy­
trzymanie złodzieja, gdyby się zgłosił, ale 
było już za późno.

Policya wypośrodkowała natychmiast, 
kto jest sprawcą kradzieży, jakko lw iek 
ująć go nieudało się jeszcze. Oszustwa 
tego dopuścił się niejaki Leopold G old­
schmidt. ALał on o tyle ułatw ione zadanie, 
że by ł niegdyś kadetem (Qfiziersstellver- 
tie ter) i jako taki znał manipulacyę rew i­
zyjną i stosunki w Arsenale.

Afera ta budzi w  W iedniu olbrzymią 
senzacyę. Policya ma nadzieję, że Gold­
schm idt jej się ze swoim  łupem nie wy­
mknie.

Detronizacya króla Leopolda.
Bruksela. Posłow ie socyalno - demo­

kratyczni uczynią w Izbie wniosek, aby 
Izba uznała króla Leopolda za niezdolnego 
do dalszych rządów i aby ustanowiła re- 
gencyę.

Położenie jest bardzo poważne tem- 
bardziej, że kró l nie chce zmienić swego 
projektu co do objęcia państwa Kongo 
przez Belgię.

Tragiczna śmiorć mordercy.
Bukareszt. Przed trzema dniami przy­

by ł do Giurgiewa jakiś Bułgar, którego 
aresztowano, a na polecenie prefekta po li­
cy i giurgiewskiej m iał być odstawiony do 
Bukaresztu. Podczas jazdy do Bukaresztu, 
Bułgar ów ko ło  stacyi V idra wyskoczył z 
wagonu. Pociąg natychmiast zatrzymano, 
ale Enuf skoczył tak nieszczęśliwie, że do­
stał się pod koła pociągu i zginął na miej­
scu. Z w łok i jego przewieziono do V idry i 
tam pochowano. Gdy wiadomość o tym 
wypadku doszła do Bukaresztu, policya 
tamtejsza wyraziła przypuszczenie, że ów 
Enuf, może być identyczny z Panicą, mor­
dercą przywódcy oddzia łów  powstańczych 
z Macedonii, Borysa Sarafowa. W ysłano 
przeto do V idry fotografie Panicy, ekshu­
mowano zw łok i owego tajemniczego Enu- 
fa i stw ierdzono z całą stanowczością iden­
tyczność jego z mordercą Sarafowa, Pa­
nicą.

MAJSTUUBZY
u w e  Lwm m E  ■ 
KRAKOW SKA 9 .

MEBEL ■■■■
WINA■  B Ludwika  St m u l l e m

ni
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SąCZOTKARSKĄ z  u l ,  S z a j n o c h y  8 ,  n a  t a  s a m b a  u l i c ę  l .  3  roby szczotkarskiepo cenacii naj inaiarkewańszysii .

° *  I l f o i  ^ ara^   ̂ wypalania, przyhory do rzeź!)| i robót piłeczkowych. flie 'opale wielki wybór przedmiotów 
l & ! j  i drewnianych i blach do malowania, wypalania i rzeźbienia. Kasety z farbami, świecidełka na chain!#

p©le©a po c e n a c h  z n iż o n y c h  O.T. W in ck le ra  S yn  Lwów, R ynek  2H
Ulc-gając wielokrotnie wyrażanym życzeniom, zaprowadziłem w m ojej, znanej od szeregu lat RESTAURANTS O iO B IU I!li£C K I£J, TAKŻE WYSZYNK
S 3  i  a  w ‘’Ti H?ai8 z browaru mieszczańskiego w Pilznie, światowej sławy marki B. B. — Zawiadamiając o tern, proszę przyjąf
12 a  . . £ cds £23813iBŁHK(i.»£!ia^iS<kEs&B;g *3 zapewnienie, że nie spocznę w usiłowaniach, ażeby Szanowną P. T. Publiczność i dotychczasowych moich

J ó a s e f  E v a g @ £ k B * e s s  ,  restaurator, Lwów Kopernika 32, (róg Słowackiego).

t » u n 0|yI D Y PL O M

S J
łOKOPOW

ZAŁOZONA W ROKU 1854.

SPO ŁKA STOLARZY L I01E IIC H Lwflw.pl. Ber­
nardyński 17.

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi
  męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego.

TH FON "^ T w aj Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie
zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej i najtaniej.

HANDEL ZAŁOŻONY W KOKU 1700li.iaSK2!uS:32GHS3

ń Schubuth w e Lwowie Z N A K O M I T E
Rynek 1.45, fabryki h r. D r o h o jo w s k ie g o  w Bolanowicach m v/szystkicn smakach.

C o g n a c  francuski firmy Lucian et Foucauid Cc, Cognac cała butelka koron 7,
1 8 — -  poleca C o g n a c  Distciorio Francaise cała butelka ker. 3-20, lL K USD, V. KI.

Rum  prawdziwy brsrnski cała butaika koron 3'60, l/s koron LSD, '/* hum

we własnym zarządzie prowadzone, poleca pokoje hotelowe wykwintnie urzą­
dzone zapewniając P. T. Gościom troskliwą obsługę. — Pierwszorzędna Restau- 
racya sporządza potrawy na maśle deserowem. A b o n e n tó w  n a  o b ia d y  i ko« 

, _ , . . . _ , , . la c y e  p rz y jm u je  p o  m ie r n y c h  c e n a c h . — W ina s t o ło w e  n a  tmiac*y
P io tr a  K o lo n sk iey o ,  pod T rzem a  ko ro n a m i,  w e  L wowie,  T ryb unalska  10, s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  m z k i c h .  p i W O P i i Z n e ń s k i e  B . B . n a  s z k l a n k i .

£205)

olei, Restauracya i liniarnia



N r. 284. G O N IE C  POLSKI z w torku  dnia 24. grudnia  TUT.

M n  I P a n u  n if ih y ia s o lo  t l i f V in  ! K o łd r,y jedwabne na wełnie po złr. 10. — K o łd ry  brokalowe na wełnie po złr. 8. — K o lo ry  wełniane
UiS/lii£uAt.> ! UOlljf I l iO U jW u lb  (iSiLAiu ! atłasowe po złr. 6-50. — K o łd ry  klotowe „Brylant" po złr. 5-50. — W S aisraoo  z trawy morskiej po 

* _ _ złr. 7. — 6iSa4erac.e czysto włosienne po złr. 12-50. — W kłady  sprężynowe po złr. 14. — s io c s
wełniane po złr. 5. — P r z e ś c i e r a d ł a  pod kołdrę złr. 2-50. — T c  w a r  z u p e łn ie  ś w ie ż y  i n ie z S c ż a ły  — p o le c a  m a g a z y n  a pa-acow anla p o ś c ie l i

“ESZazimierza. S k ib iń sk iego , L w ó w , K opern ika 1. V.
W s p a n i a ł a  w y s t a w a  m r j ? t v 3 ? Q s * n y e h  © s a i e i s  1 1
N owość! Każdy z kupujących otrzyma jako rabat ^  ij :=« ■» t ,? ma a w e  L w o w ie , u l .

10% w doborowych cukrach na drzewko *"“• E B H c a ^ ja S lie j j f  QBdt t f  S feaa^S B  ^ B s f l r C E S c a  E S  IB  a & S U © ©  ŁiCca H o tm a ś o k a  I. 4 .

STOWARZYSZENIE WTTWHtCZO - SPOŻYWCZE
ma zaszczy t zawiadomić P. T. Członków, że sprzedaż na św ię ta

Ż Y W Y C H  H Y B
2423

U Hmm
odbywać się  będzie

w Rynku, stanowisko Nr. I. i w sklepie Rynek 6,
tam też sprzedaż drobiu i dziczyzny. Sprzedaż rozpocznie sią dnia 22-go grudnia.

5BE323B2BEa«
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Ma gwiazdkę!!
Najpiękniejsze p o d a r k i  
złote i srebrne poleca naj­
starsza firma od lat 36 

istniejąca

Juliana Dąbrowskiego
ulica Hetmańska 4. Przed­
mioty od najtańszych do 
najwykwintniejszych. 2325

|  PIERW SZY  KRJUOWY |"

ZAKŁAD ARTYST.- GRAFICZNY

M i
B3BD

f  ,I Liaa'i
W E  L W O W IE  
K O P E R M 1K A 8

wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników, anonsów, c e n n i k ó w  i t. p.

OTOCYSfl&OGRAFEA
A W T O T Y P IA , F O T O - 

L I T O G R A F I A  sz : :  Si : :  : :  
ŚWIATLOE3RUK

P
I  U l

P rzez zaprow adzenie  najnow szych aparatów , « 
znaczne pow iększenie niego zakładu, wszelkie 
w ierzone mnie robo ty  wykonuję z najw iększą

oraz 
szelkie po- 

najw iększą p re- 
cyzyą po cenach nader przystępnych  

2295 w ykluczających w szelką konkurencyę.

R ów nież o b e jm u ję  na w łasny  zarząd

Z Ą ! £ 2 E  F O T O G R A F I C Z N Y

i P O W IĘ K S Z E Ń

w s z e l k i 8  
g r u p t a b T s a u x I p o w i ę k s z e n i a  

n a j l e p s z y m  m a t e r y a l a
Telefon Nr. 59. 

VI

P ie rw s z a  P o ls k a
F a S s p y k a T & a t e k
c y g a r a t i a w y c  in

„ Ś W | T »
Lwów, ul. Miłkowskiego 2,
odznaczona za wyroby 
na wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej i hygieni- 
cznej, zjazdu l e k a r z y  
i przyrodników polskich, 
uchwałą z dnia 25. lipca 
1907, medalem bronzo- 
wym, rozszerzyła i zao­
patrzyła się w doborowy 
towar, najlepszej marld 
z najprzedniejszych fabryk 
francuskich i krajowych. 
Z tytułu tego zjednuje 
sobie coraz szersze koła 
odbiorców nietylko w kra­
ju, ale uzyskuje z każdym 
dniem s i l n i e j s z y  zbyt 
w wywozie do krajów 
południowych monarchii 
i poleca Szanownej Pu­
bliczności wyroby swoje 
jako tutki zdrowotne. — 
Wyrób krajowy. 2133

® sa
IrŁŁl 1 tmMs

H G T E L U  G E O R G E ’ A
a n n u a  od  p r z e s z ło  ISO tat: x  tSuibreci «wjy»

b°rfcactŚ  wisia aa święta
Pfrvy c ^ b l r r s e  5 f l a s z e k  10% o p u stu *  (226)

WSZELKIE DRUKI
w y k o n u je  s t a r a n n ie  i n a js p ie s z n ie j

je m m  BR^KBkRmm
d la  p o t r z e b  k u p ie c k ic h  i p r z e m y s ł .

N I .  Z A W A D Z K I E G O
w e  L w o w ie , ty lk o  u l. J a g ie l lo ń s k a  9 
ci (n a p rz e c iw  c . k . S ą d u ) . ci

Tylko b ro w aro w i

Mieszczańskiemu 
w Pilznie w m m I0
zaw dzięcza  p iw o  pil- 
zneńskie s ław ę  św ia ­

tow ą.
Największy i najtańszy 

b ro w ar  w Pilznie. 
Najlepsze i najszla­
chetniejsze piwo na 

świecie. 
Sprzedaż dla rodzin 
i Kółek w ósemkach 
12Yi litr., i w beczkach 

różnej pojem ności.  
Marki ochronne: Marki 
B. B. „Pilzner Urquell**, 
„P ilznerm ieszczańsk i“

7/,T-;yp.- ■

P i w ®

ołomunieckie
z b ro w aru  m ieszczań­

skiego w  O łom uńcu
od  40 iat w e Lw ow ie 

zap ro w ad zo n e .
Baczność  przed  naś la ­

dow nic tw em .

Znak „Orzełek" w ypa­
lony na buteice i na 

korku z nap isem :

„Browar mieszczański"
nadto na banderolce 

napis:

Max Wixei i Syn.

P i w ®

b a w a r s k i e

z b ro w aru  m ieszczań­
skiego w  O łom uńcu

w  kolorze i sm aku  
ca łkow icie  na w zór  
„piwa monachijskiego1*

Jestto  napój znakomity 
i pożywny o znacznej 

zaw arto śc i  słodu.
Prosimy wszędzie

żądać

P i w ®
b a w a r s k i e

P i w ®

z b row aru  J. Eksceil. 
Kazimierza H rabiego 
B aden iego  w  Busku 

z na jlepszego  jęczmie­
nia i chmielu.

W arka  św ią teczna.

TRUNEK SMACZNY 
A ZDROW Y.

W szędz ie  do nabycia, 
p ros im y wszędzie  

żadać.

S b
P o r t e r

k a * a s i f 5 2 y ń s k 3

n a  s p o s ó b  p o r t e r u  
a n g i e l s k i e g o

bez konkurencyi.

Wszelkie gatunki piw 
w butelkach 1/2 l i tro ­
wych, jakotaż w  syfo­
nach 5-cio albo 10-cio 

litrowych.

Bezpłatna dostawa 
do domu.

W ysyła na 
prowincyę 

w paczkach 
po 25 i 50 

flaszek.
S

Lwów, ufliea Krakowska !□ 84«
p*1 jBT *kg—*r'“

ttftin-JH Ihnn.-tf.rti; iliiWśftiiTflTftiWrtl-riirfU m
i m M a  rrr -'?■ v g n
mmmmmm£ ■ H u r m

Telefon 
Nr. 97.

Bezpłatna 
dostaw a 

do domu.
(224)



I D B Q B 3 S E  O B L O S Z E H i A
po A NnSerxir od  w yrazu. 

B a jra n ie js ie  sjęteusessie AKt h a lerzy .

P i a n i s t k a  znakom icie 
grająca do tańca. Zieliń­
ska. UL Dunin B orkow ­
skich 27. 2433

K o p e r- t ;/  z m arkam i ze 
starych korespondencyi, 
osobliw ie zagranicznych 
k u p u ję : ksiądz Korneli
Senyk, B ereźnica Królew ­
ska.' 2434

Z tm e n ia re i  l o k a l .  Zu­
pełna w ysprzedaż po zna­
cznie zniżonych cenach 
w  handlu pod firmą Sta­
nisław  G abriel ul. Karola 
Ludwika 1. 0 ^5 )

CwsEfcierjh okulary, lor- 
nelki ręczne binokle po­
łowę. teatralne, term om e­
try, dzw onki elektryczne 

poleca najtaniej

i l a k s  R H e s i k e s
optyk i mechanik Lwów,
Jagiellońska 3. (133)

E¥S'jkę r a z s v s ą  „G raha­
ma", oliwę do św iecenia 
pó ł kg. 20 ćt. poleca Szy­
mon Fried, Rynek 10. (161)

P r a k t y k a n t a  z d ob re­
go domu przyjmie Skład 
sukna Zajączek i Lankosz 
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

2403

G fjjg lsa a S n a  h e r b a t a  
uw ocowa, paczka od 45 
do 70 ceni. Z astępstw o : 
Lwów, Łyczakow ska 85.

2424

V? c’.n ;u  3 3 .  gpssdssłT  
1907, sprzedanych zo s ta ­
nie w M agistracie w Ż ół­
kwi w drodze  licytacyi od 
godziny 4-tej do 5-tej po ­
południu 33 sztuk  80-iet- 
nich topól. Cena w yw o­
łania 1500 K. 2432

T a n i o  z a r a z  m uszę 
sprzedać rentow ną mle­
czarnię. A dres poda Ad- 
m inistracya Gońca, ulica 
Podw ale 1. 7. 2429

i£5!Scs> panien  do robienia 
tu tek  cygaretowvch przyj­
m ie fabryka „Świt", ul. 
M iłkow skiego 1. 2. Umie­
jącym odda robo tę  do do­
mu pod  pew ną gw aran- 
cyą. 2427

S o s ts s r s a o w a n z  ja ja  
po 3 ct. sztuka w  Pasażu
•Mikołasza. 2422

.Ta k o n s a e r s a c y ę  fran-
cusko-niem iecką, kto mnie 
nauczy arytm etyki z dru­
giej klasy gim nazyalnej. 
A dres w  Administr. G oń­
ca, ul. Podw ale 1. 7. 2415

N ajodpow iedniejsze — a 
przytem  n a j t a ń s z e  są 
przez w szystkich tak  u lu ­
bione cukry deserow e, wy­
robu znanej od 25-ciu lat 
parow ej fabryki czekolady 
H. TRETERA w e Lwo­
w ie, ulica Sykstuska 1. 1, 
funt cukrów  deserow ych 
w  kartonie zł. 1 '30, 1 kg. 
z ł. 2-50. Zam ów ienia za­
łatw ia się o d w r o t n ą  
pocztą  za  pobraniem . 2379

P a r c e l a
v/ kw adracie o d w ó c h  
frontach przy drodze Kul- 
parkow skiej po 20 koron 
do sprzedania. — W iado­
m ość w  A d m i n i s t r a c y i  
Gońca, Podw ale 7. 2410

FsrrsS w ybornych cukrów  
deserow ych 80 ct., kar­
melków 40 ct., cukierków 
ślicznych do ozdoby 
drzew ka, w łasnego w yro­
bu funt guldena. N ajlep­
sze  strucle po koronie, 
to rty  po guldenie poleca 
Cukiernia K r a k o w s k a ,  
Lwów, uł. Fredry. 2399

s

SSsajlegsszeJ

R B A T Y
ćwierć funta tylko 
4 0  centów poleca

HAHDEL H ER B A T  
S O S  SERAFINA
Lwów, Sienkiewicza 5.
____________________ (214)

Herbatniki
e s  dnia św ieże  

p ó ł  funta 4 5  centów.
Ulica Jagiellońska I. 5. 
2124 C. SCHAYER.

Kie podrożała  wcale
czekolada i kakao, ale 
tylko w fabryce parow ej 
H. TRETERA w e Lwo­
wie, ulica Sykstuska. 1. 1, 
róg  ul. Karola Ludwika. 
Funt czekolady po 70 ct., 
80 ct. i 1 zł., puszka ka­
kao 40 ct. i 75 ct. W yroby 
pierw szorzędnej jakości, 
znane od 25-ciu lat. 2379

i fp ę o

znajdą sta ły  zaro  
bek w kraju

Z g ł o s z e n i a  n a j p ó ź n i e j  do 
T r z e c i :  Kró l i  a d r e s o w a ć  
„D o ch ó d  k r a j o w y ”  Lwów 

- r e s t a n t B .  2 4 2 5

ajtaniej sprzedaje 
ES i przerabia kołdry 

materace i y/kładki 
sprężynowe P ra­
cownia p o ś c i e l i  

Lwów. ul. Kopernika?. 
____________________ (142)

s ą
.pudry, mydła, w oda ko- 
lońska, szczotki, grzebie­
nie, żelazka i m aszynki do 
fryzowania, m a s z y n k i  
am erykańskie do golenia 
Gillette, pasty  do zębów , 
w ody do ust, szczoteczki 
do zębów  i rąk, gąbki, 
farby do w łosów  po naj­
niższych cenach, poleca

Zakład Fryzjerski  
B ronisł .
(przedtem  H. Leon) Lwów, 
i.a  oia Ludwika 1. Zam ó­
w ię ia z prow incyi odw ro­
tną pocz tą . 2363

K p a w a tk i
najtaniej sprzedaje  T oka- 
row ska, Lwów, Fredry 3. 
Przyjm uje rów nież do ro­
boty. 2425

j B a c a s w s ś ć g j
Nowo of w arta wre Lwowie
przy u!. Zyblikiewicza 29

MLECZARNIA
zaopatrzona w  w ielką ilość św ieżego nabiału 
z dostaw ą do domów, rozm aite pieczywo 
jako też  sm aczną i zd row ą kuchnię po naj- 
um iarkow ańszych cenach poleca się łaskawym  
w zględom  W ielce Szanow nej Publiczności.

EtflARYA GAWĘDA.2152

S e n s a c j a
(178)

Ig eesitów
s :  K s i ą ż k a  i l u s t r o w a n a  : :  

z bajeczkam i
w  m a g a z y n ie  f ir m y

«■ KAUCZYŃSKI -> 
& O B E R S K E  a l w ó w
ul. Karola Ludwika 7, pi. Halicki 6.

Mam zaszczy t zaw iadom ić Sz. P .T . Publiczność, że

w ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM f
=  przy ulicy Skrzyńskiego 10, =

boczna Łyczakow skiej, oprócz kąpieli mineralnych 
są także  zw ykłe czyste po bardzo  nizkich cen ach ! 

W a n n a  j j jo ro e ia & s jm a  E, k l .  & £"20 
P a r n ia  z  t u s z a m i  li. „  K H”2 3
W a n n a  c y n k o w a  11. „  iK— '7 0

—— —  «■ ■ ■■ ..i— mmamokiamamaacmmammm I

Sprzedaż przed inwentarzowa w Magazynie

W. A D A *
1

Lwów, Hotel Żorża.

Skład i fabryka snslili
KII LWI W
Lwów, Słoneczna 13/15 
(Pasaż Hermanów). Skłą- 
dy T eatralna 8, (naprze­
ciw O dwachu) p o l e c a  
kom pletne sypialnie, ja­
dalnie, salony i u rządze­
nia biurow e. D a j e  na 
spłaty , (59)

!€®@@ 
F irank i

na łóżka sztuka po 
K 3-20, 8, 9, 10, 11 
12 i wyżej.

k o r o n k o w e  
para po K 
3-20, 3-60, 

4-—, 4-60, 5-20 i wyżej.

f P © r % © P ] f
para po K 8, 13,

S t s r j f  
K a p y  
S erwety

3-20, 5, 7, 8, 9, J

Serwetki
5-50, 6, 8, 10, 12,

Narzuty
22, 26. 34,

O y i a a n i i u
przed łóżka sztuka po K 2 ,40, 4 -20, 5'30,

7, 9 i wyżej.

D y w a n y
nad łóżka sztuka po K 11, 11:

Dywany 
Skórki

para po K 8, 13, 14, 18, 20 i wyżej.
i pó ł story tiulowe 
aplikow. szt. po K 
10,12,14,16 i wyżej, 

na łóżka 15% oo para 
po K 7, 10, “12, 16,
22, 24, 28 i wyżej.

150//l50 >
s z t u k a  

, P 0 K |  j 
3-20, 5, 7, 8, 9, 10 i wyżej.

s a l o ­
n o w e  
po K

5'50, 6, 8, 10, 12, 14 i wyżej.
na  otom a- 
ny 10%  oo, 
po K 17,

22, 26, 34, 42 i wyżej.

p s E B ś p a G a i i & f l
obrączki ślubne, szpilki 
bukietow e — w szelkie 
w yroby złote i srebrne 

poleca . a
Franciszek Kwaśniewski

zaprzysiężony rzeczoznaw ca 
i oceniciel sądow y

Lwów, pi. Halicki 1. 3.
Przyjm uje wszelkie

obstalunki i repęracye.

T a s i a  © p a $
na porę zim ow ą, nabyć 
m ożna. Z głoszenia przy  
ulicy M iłkow skiego 1. 2, 
parte r na lewo. D la P a­
nów  piekarzy, obrzynki 
z miękkiego drzew a, w a­
gonami kólejowem i. 213'

T e . r s B t ?  n s s f & o w y
w jaw orze, pow iat Turka, 
p rzepow iadający p r z y ­
s z ł o ś ć ,  jest do sp rze­
dania. — Z głoszenia przy 
ulicy M iłkow skiego 1. 2, 
parte r na lew o. 213f

El I

nad łóżka sztuka po K 11, 15, 19 i wyżej.
duże 20% 00, 
poK 52, 69, 
70, 25%50, 

95, 105, 120. 
hory białe i pop. 
po K 10, 16, an­
gory, 14, 18, 22. 

T o w s r  n a j n o w s z y .  (229)

e a t s *  R © 2 g B f i a i t © ś e i
jjStSepestciassce S trisSoi” . Orygin. Parisiar.a 
Ensem ble. 7 panów  i 14 pań. C odziennie 3 ko ­
m ed ie . P oczątek  o godzinie 8 w ieczór. 1768

B a c z n o ść !
B yt sa p sw n io n y  m a

u u a s  i ł a t w o  z a r a b i a
k o r o n  £8 ci o  2 5  ty g o d k r io w ro  b e z  ujE gfędr.; 
nm p łe ć ,  wjioie twb o d d a le n ie .  — E łśżsE ycft 
w ia d o m o ś c i  w sii-icla! „BYT" P rz ed się to le a ”- 
s f w o  f a b r y c z n e  'w y r o b ó w  trykottow yct'. 

t s e  L w o w iC s u*. R c k ą i a j a  £.2. 245:.

i dobrą  porcelanę, szkło,
garnitury do mycia, poleca

KIZ1ISERZ LEilCKS
Głów ny sk ład  porcelany
Lwów, pi. Marysćjci 10. 
Takżs i na spłity miesi^zne.
SERWISY porcelanow e, 

stołow e, białe  na sześć 
osób złr. 5‘20, dekoro­
w ane złr. 6-50, 7‘50 itd.

SERWISY szklane na 6 
osób  gładkie z łr .  1 •90, 
z paskiem  złr. 2-35.

SZKLANKI do wody z bia­
łego szk ła  po 5l/i c t.

W zory na żądanie w ysy­
łam. 234^

D O B R Y  ZAROBEK
d8a SsssSati o b r o tn y c h  i o p r y in y c h .  

Z g ło s z e n ia : P la c  D ą b r o w s k ie g o  ?, iii, p .

1 Iss m. Krakowa
I los austriackie­

go Cz. Krzyża
Razem 2 losy polecamy za 
193 R po 7 K polecamy dalej
1 Iss m. Krakowa 
i wągier. Bazylika 
1 serbski IB {rank.
Trzy losy za 102 R po G K. 
Stamps! i podatek wynosi 
jednorazowo po 3 K. Bez 
asek. losów krak, na ratj 
nie sprzedajemy. Asekura- 
cya kosztuje 10 K 25 hal. 
Sani los krakowski kosztuje  
130 K, 2G rat ps 5 koron.

SCHUTZ i S U E S
Bera b a ite j ,  Lwów.

O D P O W IE D Z IA L N Y  REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ.
2  DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO., TOKARSKI & BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYŃS1GEGO. Papier z fabryki Tow. Akc. Braci Fiałkowskich w Białąi.


